Listy, listy, listy, listy... 


naszym Czytelnikom. 

Michał Krajnik, Gdańsk-Oliwa. Bardzo lubię 
czytać komiksy, z tych które są u nas dostępne, 
najbardziej podoba mi się „Relax”. Chciałbym, 
żeby następne zeszyty były równie dobre jak 
poprzednie. Pozdrawiam wszystkich pracowni- 
ków Krajowej Agencji Wydawniczej i życzę 
powodzenia w pracy. 

Lech Sołtysiak, Szczecin. List dotyczy przede 
wszystkim konkursu na polski odpowiednik 
wyrazu „komiks“. Omówimy to zagadnienie 
również, gdy przestaną napływać listy na ten 
temat Są w tej korespondencji jednak 1 inne 
uwagi, Oto niektóre z nich: „Relax” kosztuje 
w sumie 20 złotych, jest wydawany na lepszym 
papierze, więc. po co drukować w nim komiksy 
czarno-białe i arty rysunkowe. To potrafią iin- 
ni, Ponadto czy wydawnictwo KAW musi za- 
mieszczaé reklamę swoich serii np. „Szczęśli- 
wa siódemka” w wydawnictwie komiksowym? 
Poza tym — nie bądzcie anonimowi: „Redaguje 
zespół”? Znajdźcie plastyka, który zaprojekto- 
wałby lepszą okładkę, Ta sałatka” w zeszycie 
1 i 2 naprawdę jest przerazliwa. Proponuję 
krótki, dowcipny i bardzo kolorowy komiks 
w miejsce rysunków pod winietą. 1 jeszcze 
prośba o więcej Science-Fiction" — przykład 
„Spotkanie” z zeszytu pierwszego, który udo- 
wadnia, że można nawet nieco banalny temat 
przedstawić dobrze przy pomocy wspaniałych 
í to „czysto-komiksowych” pomysłów graficz- 
nych, Łącząc pozdrowienia dla Redakcji pozos- 
taję z nadzieją na coraz lepsze zeszyty nastę- 
pnych „Relaxów”. 


„Krzyszto Korczak, Szczecin. Bardzo się cie- 
szę, że ukazały się | będą w przyszłości wsprze- 
dazy tego rodzaju wydawnictwa. Jestem zago- 
rzałym zbieraczem komiksów zwłaszcza fan- 
tastycznych 1 bajek. Najlepszą z wszystkich 
historyjek obrazkowych było według mnie 


„Spotkanie. Jest bardzo wyraźne i ma ciekawą 
fabułę. Myślę, że warto byłoby również wydru- 
kowac historyjki obrazkowe typu Disney'a, Pro- 
24 moich uwag nie traktować jako pouczenia. 
Sq to po prostu moje propozycje. Unas w Szcze- 
cinie , Relax” pojawił się w małych ilościach — 
trudan było ww kupić O tym wydawnictwie 
dowiedziałem się od kolegi, który mi go poży- 
czył. 

Adam Karaluch, Piaseczno. Mam 11 lat i lu- 
big Wasze wydawnictwo. Chciałbym bardzo, 
żeby „barwa i broń”, a właściwiestrona pod nią 
nie była zadrukowana, co umożliwiłoby nam 
(bo piszę w imieniu klasy) wycinanie figur 
żołnierzy i brom nie niszcząc opowieści obraz- 

wych. 


Stefan Wójcik, Stalowa Wola. Z wielkim za- 

dowoleniem przyjęli czytelnicy. 
xu" Wydawnictwo to kupuje i czyta moje 
dziecko, lat 10. Ale ja pamiętam, że po wojnie, 
gdzieś do 1949 roku, wychodziło w Polsce pis- 
mo komiksowe o nazwie „Świat Przygód”. Gdy 
_ przestało sie ukazywać - jego czytelnikom bar- 
Ea mi barda See sa ny 
mają wydawnictwa komiksowe. W „Świecie 





szczamo również powieści w odcinkach Może 
warto byłoby wrócić także do drukowanych 
wówczas komiksów, przypomnieć je starszym. 
zaprezentować młodym Czytelnikom. 

Mam jeszcze jedną propozycję, abyście sto- 
sowali dwie nazwy: „Świat Przygod” z nad: 
kiem ,,Relax”, Jeszcze raz wyrażam szcze 
zadowolenie z wydawania „Relaxu” | pona- 
wiam prośbę, abyście przedrukowali, dawne 
świetne historie obrazkowe, których już dziś 
niewielu Czytelników pamięta. 

Andrzej Kozłowski, Wroclaw. Jestem stu 
dentem piątego roku filologii polskiej. Zbieram 
materiały do mojej pracy magisterskiej, ktorej 
tomat będzie w przybliżeniu brzmiał: „Polski 
komiks wspolczesny . Zrozumiałe jest przeto 
moje zainteresowanie nową seriq obrazkową. 
Zdolalem kupić tylko pierwszy zeszyt, ale już 
on wskazuje, że coraz lepiej dzieje się w pol- 
skim komiksie. Nareszcie, co najmnie] prey- 
zwoity poziom edytorski, nareszcie poligrafia 
stanęła na wysokości zadania, a i dobór rysow- 
ników jest przemyślany. Nawet nasi wielcy 
(vide: Szymon Kobyliński) dali się przekonać 
że komiks wcale nie hańbi. 

Zaciekawiła mnie propozycja Redakcji skie- 
rowana do Czytelników, propozycja wspolpi 
cy. Nie mam zdolności plastycznych, nie mogę 
więc czynnie zareagować na apel, Sądzę. 20 
Redakcja otrzymała już mnóstwo listów, któ- 
rych autorzy ustosunkowują się do kolejnych 
zeszytów „Relaxu” - ich tematyki, szaty grafi- 
cznej, wykonawstwa itp. Byłbym wdzięczny. 
gdyby Redakcja zechciała przekazać mi choć 
część tego typu materiałów. 

Najłatwiej będzie zadośćuczynić prośbie os- 
tatniego korespondenta. Oczywiście, w odpo: 
wiednim czasie umozliwimy zapoznanie sig 
2 korespondencją nadchodzącą do redakcji. 

Trudniej natomiast zadowolić pozostałych 
korespondentów. Zdajemy sobie sprawę z pew- 
nej niedoskonałości. poprzednich zeszytów 
„Relaxu", Wyniknela ona zapewne ze zmian, 
którym podlegała koncepcja. tego wydawni 
twa. Oczywiście, odbiorcę interesuje gotowy 
produkt. Jego jakość świadczy bowiem o zespo- 
le, który go wytworzył, a równocześnie ma on 
spełnić oczekiwania Z takim właśnie wyda 
<twem związane. Okazało się, 2 po zeszyty 
„Relaxu” sięgnęli zarówno młodzi sympatycy 
tej formy przekazu, jak też wytrawni znawcy 
1 jedni 1 drudzy stawiają Redakcji wymogi, 
którym, w miarę naszych możliwości, chcieli- 
byśmy sprostać. Z zeszytu na zeszyt rozszerza- 
my wiec krąg tematów, mod y kształt 
wydawnictwa, pozyskując dlań coraz innych 
autorów i rysowników. Wszystkie te redakcyjne 
zabiegi i starania, niedostrzegalne przecież dla 
odbiorcy, mogą być ocenione dopiero po ukaza- 
niu się kolejnego zeszytu w sprzedaży. Sądzi- 
my, że každy następny jest lepszy od poprzed- 
niego, ze zadawala liczniejsze grono od- 
biorców. 

Na wypracowanie własnego stylu, swoistej 
formuly, potrzeba czasu. Née Zamierzamy bo- 
wiem kopiować znanych, konwencjonalnych 
wzorców. Pragniemy uczynić z „Relaxu” wy- 
dawnictwo rysunkowe, które wniesie do tej 
formy przekazu elementy nowe, powstające na 
naszym własnym gruncie. 

Dlatego tez cenimy bardzo wysoko życzliwe 
uwagi naszych Czytelników. Zarówno do ży- 
czeń jak i krytycznych postulatów odnosimy się 
z całą powagą, rzetelnie analizując nasze moż- 
liwości. Sięgamy równocześnie do podsuwa- 
nych pomysłów, by wydawnictwo nasze jak 
najszybciej spełniło oczekiwania naszych Czy- 
telników. 

Poruszone w zamieszczonej tu korespanden- 
cji zagadnienia pozostawiamy na razie bez 
szczegółowych odpowiedzi na tym miejscu. 
Oczywiście odpiszemy ich autorom listowni 

Jesteśmy przekonani, Ze przedstawione tu 
sprawy dalece nie wyczerpują zainteresowań 
Czytelników tym wydawnictwem. Oczekujemy 
więc na uwagi, które posłużą nam przy plano- 
aniu kolejnych wydań _Relaxu” 









































DARY 
DLA 
CENTRUM 


Każdy jak może wspomaga bu- 
dowę Centrum Zdrowia Dziecka, 
które stało się nie tylko symbo- 
lem pamięci ale i dobroci dla dzie- 
ci. Najpopularniejsza formą sa 
wpłaty pieniężne, nie brak jednak 
i darów rzeczowych. Znajdują się. 
wśród nich artykuły budowlane 
jak cement, stal, sprzęt laborato- 
ryjny i gospodarczy, łóżka, karet- 
ki pogotowia, narzędzia chirurgi. 
czne, piżamy dla dzieci i pościel, 
książki szkolne i naukowe, tele- 
fony, meble, obrazy, sadzonki 
drzew i krzewów, zabawki, biżu- 
teria, zapisy testamentame, le- 
karstwa i odzywki dla dzieci, 
zwykle cennym lekiem jest 
krew. Centrum będzie jej potrze- 
bować szczególnie dużo, ponie- 
waż leczyć się w nim będzie scho- 
rzenia trudne i ciężkie. Z inicjaty- 
wy Synów Pułku okręgu warsza- 
wsko-mazowieckiego ZBoWiD 
prowadzona jest akcja honoro- 
wego krwiodawstwa pod nazwą 
Bank Krwi CZD. Wieleset litrów 
tego bezcennego leku znajduje 
się już do dyspozycji Centrum. 

Budowę Centrum wyroznilo 
Biuro Europejskie UNICEF przy- 
znając dotację w wysokości 60 
tysięcy dolarów. Należy podkre- 
sli, że od lat organizacja ta nie 
wspomaga żadnego europejskie 
go przedsięwzięcia, kierując całą 

woja działalność pomocy dzie- 
m na obszar Trzeciego Świata. 

Ponieważ Centrum rozpoczyna 
przyjmowanie w ambulatoriach 
pierwszych pacjentów, Minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej okre- 
Slit kształt organizacyjny tej uni- 
kalnej placówki. Został powołany 
Zespoł Opieki Zdrowotnej Pom- 
nika-Centrum Zdrowia Dziecka, 
który jest społecznym zakładem 
służby zdrowia o zasięgu ogólno- 
krajowym i podlega bezpośred- 
nio ministrowi. (u) 
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Praed trzydziestu pięciu laty, 5 stycznia 1942 roku, 
a zebraniu założycielskim w Warszawie, powołana 
została do życia Polska Partia Robotnicza, rewolu: 
cyjno-marksistowska partia polskiego proletariatu. 
W skład jej weszły między innymi takie organizacje 
upy antyfaszystowskie kierowane przez polskich 
ów jak: Związek Walki Wyzwoleńczej, Sto: 
warzyszenie Przyjaciół ZSRR, Miot i Sierp, Robotni: 
czo-Chłopska Organizacja Bojowa. 
Wobec grożby biologicznej zagłady naszego na: 
zystowskiego najezdàcy, PPR od 
samego poczatku swego istnienia staje na stanowi. 
sku konieczności organizowania masowej walki 
zbrojnej z okupantem hitlerowskim. Już w styczniu 
1942 roku w pierwszej odezwie programowej, PPR 
wysuwa ideę frontu narodowego, skupiającego po- 
lityczne siły narodu do walki zokupantem. W ślad za 
tym partia powołuje do życia własną organizację 
zbrojną - Gwardię Ludową, która staje sig organiza: 
torem i inspiratorem ruchu partyzanckiego w kraju. 
W styczniu 1943 roku ogłoszone zostały uchwa 
plenum KC PPR, oceniające roczny dorobek parti 
Í określające program jej działania na najbliższą 
przyszłość. Opublikowany zostaje również list 
otwarty KC PPR do Delegatury Rządu na Kraj, w kt 
rym partia, w obliczu narastającego terroru hitlero- 
wskiego, wysuwa hasło jednolitego frontu narodo- 
wego, dí 
londyńsi 
stanowis 
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ącego podstawę wspołdziałania. 

jo z siłami PPR. Wobec negatywnego 
a Delegatury w tej właśnie kwestii, PPR. 
nie widząc możliwości zrealizowania idei jednolite. 
go frontu narodowego przystępuje latem 1943 roku 
do budowania demokratycznego frontu narodo: 
wego. 

W deklaracjach programowych — „O co walczy 
my?" ~2 marca i listopada 1943 roku, PPR nakrasla 
szeroki program walki o niepodległość, władzę lu 
dowa i rewolucyjne przemiany ustrojowe w przysz 
tej Polsce, W dokumentach tych partia, między in 
nymi postuluje: konfiskatę na rzecz narodu wszyst. 
kich majątków i dóbr zagrabionych przez Niemców. 
oraz będących własnością kolaborantów, dorobkie- 
wiczów wojennych i spekulantów; nacjonalizację 
wielkiego przemysłu, banków i transportu; wpro- 
wadzenie kontroli komitetów fabrycznych nad pro- 
dukcją w przedsiębiorstwach upanstwowionych: 
wywłaszczenie bez odszkodowania obszarniczych 

jątków rolnych, tzw. dóbr martwej raki i przepro. 
wadzenie radykalnej reformy rolnej; zorganizow: 
nie i uzbrojenie milicji ludowej; zabezpieczenie pra: 
wa do pracy dla wszystkich i wprowadzenie 8-90. 
dzinnego dnia pracy; ustanowienie szerokich swo- 
bod obywatelskich; podjęcie zdecydowanych kto. 
ków w colu przywrócenia Polsce etnicznych ziem 
polskich na zachodzie i północy; przebudowanie 
armii polskiej na zasadach demokratycznych i oby. 
watelskich. 

Wie mie partii poświęcone 
zostaje sprawom oświaty, kultury, ustawodawstwa 
socjalnego, a także samorządu i opieki społecznej 

Określając por 
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kratycznego, program PPR wysuwa jednocześnie 
perspektywy przejścia do ustroju socjalistycznego. 

W rezultacie zbliżającego się wyzwolenia Polski, 
KC PPR występuje z inicjatywą powołania do życia. 
demokratycznej reprezentacji politycznej kraju. 
W wyniku porozumienia zawartego z jednolitofron: 
tową częścią RPPS, radykalnymi elementami SL 
BCh oraz innymi grupami i organizacjami demokra- 
tycanymi, z inicjatywy PPR powołana zostaje w nocy 
z 31 grudnia 1943 roku na 1 stycznia 1944 roku 
Krajowa Rada Narodowa, na której czele staje Bole: 
sław Bierut 

Uchwalona przez KRN deklaracja programowa 
oparta zostaje na założeniach programowych PPR. 
Partia kontynuując walkę z okupantem staje się 
głównym organizatorem konspiracyjnej sieci tere- 
nowych organów władzy ludowej, jakimi były rady 
narodowe. 

Po wyzwoleniu wschodnich terenów ziem pol 
skich przez Armię Czerwoną i Ludowe Wojsko Pol- 
skie, PPR będąc czołową partią polityczną w Polsce 
staje się głównym organizatorem walki o wyzwole- 
nie reszty ziem polskich spod okupacji i ustanowie. 
nie władzy ludowoj w kraju. 

W walce tej o wyzwolenie narodowe, o Polskę 
Ludową oddało swe życie wielu komunistów, dzia: 
łaczy PPR. W wyniku ich ofiary oraz konsekwentnej 
walki partii polskiego proletariatu po raz pierwszy 
w historii naszego narodu Polska stała się krajem, 
w którym władza znalazła sięw rękach ludu pracują. 
cego. 
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Bolestawowe stupy 
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WARSZAWSKIE PRZYPOMNIENIE 


Potężna salwa setek 
dzial 12 stycznia 1945 roku 
zapoczątkowała ofensywę 
zimową. Z przyczółka pod 
Sandomierzem ruszył 1 
Front Ukraiński kierując się 
na Kraków i Śląsk. 14 stycz- 
nia znad Narwi 2 Front Bi 
łoruski ruszył ku Bałtykowi 
a spod Warki i Warszawy 1 
Front Białoruski pchnął 
swoje wojska przez Łódź, 
Poznań ku Odrze. 13 stycz- 
nia jednostki 3 Frontu 
toruskiego uderzyły w kie- 
runku Królewca, a 15 stycz- 
żołnierze 4 Frontu Ukra- 
skiego ruszyli w stronę 
Bielska. 














Mimo, że hitlerowcy zdawali so. 
bie sprawę ze zbliżającej się ofensy- 
wy, to jednak jej rozmach i siła cal 
kowicie ich zaskoczyły. 

W celu przełamania obrony hitle- 
rowskiej nad Wisłą dowódca 1 
Frontu Białoruskiego zaplanował 
równocześnie uderzenie w trzech 
kierunkach: główne uderzenie, mia. 
lo wyjść z przyczółka magnuszew 
skiego w kierunku na Kutno, część 
sił miata dotrzeć w rejon Błonii 
tyly warszawskiego zgrupowania 
hitlerowców, drugie uderz 
2 przyczolka pod Puławami mialo 
się kierować w stronę Radomia ito: 
dzi, trzecie uderzenie, zaplanowane 
na prawym skrzydle Frontu z zada: 




















składzie północnego skrzyd 
go Frontu walczyła 1 Armia Wo 
Polskiego. Jej przypadło w udzial 
zadanie wyzwolenia Warszawy. 





15 stycznia 1945 roku 
w wyniku pomyślnie rozwi- 
jającej się ofensywy wojsk 
radzieckich, dowódca 1 Ar- 
mii Wojska Polskiego wy- 
dał rozkaz do natarcia. Na- 
stępnego dnia 2 dywizja 
piechoty już przeprawiła 
się przez Wish 
ruszyła na Warszawę od 
północy. Tego samego dnia 
oddziały rozpoznawcze 1 
brygady kawalerii także 
sforsowały Wisłę na połud- 
niu i opanowały pierwszą 
transzeję umocnień nie- 
przyjaciela. 





W nocy z 16 na 17 stycznia działa. 
nia jednostek Wojska Polskiego 
















kiem 17 stycznia 
ruszyły w stronę 
siły 1 Armii Wojs} 
nierze 2 dywizji piechot 
na Bielany, Marymont. 


wych usypisk, 
z hitlerowskimi s 
ły piechoty wspólnie 
i likwidowaty opór 



















broniących 
onych punktach, 
bądż p rających się na 
polud achod. 
nia nacieralo głównie zgrupowanie Tu nad Wisłą spełniło się jedno 





z żołnierskich 
nad Oką a p d Mieroja. Wal- 
czyli o wyzwolenie stolicy umeczo 
go kraju. Dopadli wroga nimzdo- 
dopełnić dzieła zniszczenia. Prze. 
(o gruzów i wypalo- 
ne pnie domów stanowiły 85 pro: 
cent miasta, które z woli faszystow. 
kiego wodza miało być zrównane 
ziemią i wymaz: mapy 
Europy. 
















lmpet pierwszego uderzenia byl ogram 
y. Już w kilkadziesiąt quidein po 
clu natarcia wojska 1 Frontu Riatoruskiego 
wdarły się daleka w ylab pozycji wroga. 
Sukces operacyjny osiągnięta przede wszys 
wym. U jayo 210. 
namewr 411 re 
| dywizji piechoty dowodzonej 
z generała majora Ë, Wladymirow 
4 na 15 stycznia dywizja ta pr 
prawiła się niepostrzeżenie na tewy brzeg 
Wisly 4 w rejonie miejscowości Ostrowek 
zaałakowala. nieprzyjacielskie. ugrupowa: 
nie z fanki, siejąc wśród Niemców popłoch. 
I6stycznia ogłoszony został rozkaz Kwatery 
Gl Naczelnego Powództwa Armii 
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ÉL 
dzieckiej o previwaniu frontu na WE 
Tego samego dnia okola godz. 15 
do natarcia oddziały 1 Armii WP. 
niejsze bodaj zadanie stało przed 
io ni 16 pp podpułkownika Wasyla 
Czernysza, W nocy z 10 na 17 stycznia 3 
batalion tego pułku przeprawił się przez 
Wisłę na wy 
Po krótki ran. 
kiem. komp zyły do natarcia wzdłuż 
Alei Ujazdowskich. Ledwie wysunięta szpi 
ca mingla plae Trzech Krzyży, do dowodcy 
batalionu — porucenika Pawła Zagorodaie- 
wa — przybiegł zdyszany łącznik; 
Przed nami czołgi, sześć czolg 
Do przodu wy 
rusa 
szy, # posuwających si 
gow stanął w plomieniae im drugi I 
trzeci. Niemcy wycofywali opłochi 
Oczyściwszy tereny w rejonie BGN (aber 
Ageucji Prasowej) batalion 













































udni 


Gtownege 
dworca załopotał na wietrze blalo-ca. 
sztandar. Zalknal ge tam zəstepca di 


Po Im 


16 pp do spraw politycznych 
Mie w Taube 
przeprawa żolniurzy 2 bal kapitana 
Aleksandra Prokoplenki odbywała się pod 
gęstym ogniem nieprzyjaciela usadowlone- 
go w ruinach Zamku. Mimo to o godzinie 
1,30 batalion znalazł się na drugim brzegu 
Po zlikwidowaniu załogł Zamku żołnierze 
ruszyli do natarcia wzdłaż Wybrzeża Kos 
rluszkowskiego. Następnie wyszli w rejon 
Tamkti Nowego. 
łudniowych posuwając slo 
wzdłuż ulic Świętokrzyskiej | Sienkiewicza 
wyszli na Marszałkowską, 

18 pulk piechoty przeprawił się przez Wisłę 


porucznik 

















Bestialsko rozprawił się okupant 
z tym miastem, które choć w gru- 
zach, było dla polskich żołnierzy 
stolicą. 

O godzinie czternastej, 17 stycz- 
nia dowódca 1 Armii Wojska Pol- 
skiego. generał Stanisław Popław- 
ski, zameldowal rządowi i dowódcy 
1 Frontu Białoruskiego o wyzwole- 
niu Warszawy. Oddziały inżynieryj- 
ne rozpoczely rozminowywanie 


miasta i zbudowaly pierwszy most 
pontonowy na Wiśle. 19 stycznia 
pośród rozbitych i popalonych do- 
mów Alej Jerozolimskich stanęli 
ocaleni mieszkańcy stolicy. Przed 
trybuną obok ruin Dworca Główne- 


go 
krokiem ¿olnierze 
Polskiego. Szli Kościuszkowcy, we- 
terani walk, którzy pierwsi rozpo- 
częli marsz do Ojczyzny. Nie mieli 


w rejonie Burakowa. W ciągu kilku godzin 
porannych zolnierze 18 pp opanowali znacz- 
na część Marymontu | Bielan. Wspoldziala 
Jue z wojskami 6 pp 2 dywizji aż do godziny 
14.00 kontynuowali natarcie na pałudnie. 
© toj porze 2 batalion pod dowództwem 
porucznika Michała Gromowa znalazł si 
rzyżowaniu Mel Wojska Polsklego 1 Sto 
lecznej. Miasta bylo wymarłe. Uczestnik 
szturmu, żołnierz plutonu rusenie przeciw 
pancernych = Marian Kantor- wspomina, 
w czasie ealodziennego marszu spotkał na 
ulicy tylko jedaego warszawiaka. 
1 batalion toczył boj w rejonie wiaduktu 
przy Dworcu Gdańskim. Kiedy wydawało sie 
już, że opor Niemców słabnie 1 że wkrótce 
będzie można przeskoczyć na drugą stronę 
pod wiaduktem nagle zarolło sie. 
Celowniczy plutonu działek 45 mm kpr. M 
clan Plaza od razu zrozumial, co się święci. 
Nie czekając na rozkaz poslal w stronę Nie- 
cow serię pocisków. Kilka figurek w mun- 
durach feldgrau znieruchomiało. 
Jak sie wkrót zało, był to patrol saper- 
ski, ktory otrzymał zadanie wysadzenia wła 
duktu. 
Kaprat Marian Plaza strzelił w ostatni 
chwili. 
W pościgu za Niemcami żołnierze 3 batalio. 
nu dotarli do centrum Warszawy, na skrzy- 
żowanie Ale] Jerozalimskich | Marszałków: 
skiej. © godzinie 14.00 podpułkownik Mele- 
mas otrzymał ad dowódcy 2 dywizji rozkaz 
zaprzestania natarcia, Wszystkie bataliony 4 
pp ściągnięto w re 






















































ANDRZEJ OLSZEWSKI 


Pierwsi 
w mieście 


(fragmenty) 





Szósty pulk piechoty szedi caly czas w ogniu. 
1 1 2 batalion, które już o 7 raso wyrastały 
się w rejon Placu Inwalidów, zaległy w gru 
zach, przyduszone do ziemi silnym ogniem 
nieprzyjaciela, Najbardziej nękał atakuja- 
cych ostrzał od strony Cytadeli. Po kllkunas 
tu minutach stato sie jasni 'ki Cytadela 
jest w rekach Niemców, nie moze być mowy 
o powodzeniu natarcia. 

Tracha więc bylo zdobyć twierdzę, Ba, ale 
Jak? Wysokie 1 grube mury stanowiły bas- 
tion, w którym można sie była bronić nawet 
przed atakiem czołgów. Dowódca I batalio- 











Mi defiladowym 
1 Armii Wojska 


galowych mundurów, okrywaly ich 
frontowe płaszcze często z oznaka- 
mi krwi i dziurami po kulach, Po- 
wiało od tych przesuwających się 
szeregów surową powagą i wolą 
walki. Odebrali wrogowi znaczną 
część kraju, wydarli mu z lap War- 
szawę, Szli dalej, by nieść wolność 
miastom i ziemiom polskim. 
Pozostawiali stolicę z wiarą, de 
waniesiona zostanie z gruzów, by 


au kapitan Wiktor Lastowice postanowił 
zwrócić się o pomoc do artylerzystów. To 
wszystko musialo jednak potrwać. Tymcza 
sem minuty liczyły się tu na wage złota, 
Kiedy zrezygnowani żolnierze kryjąc się 
w bezpiecznych miejscach wyciągali już pa- 
pierosy, do dowódcy 2 kompanii podbiegł 
jeden z podolicer 
Obywatelu poruczniku, chłopcy mają ta 
kiego jednego. Cywil, ale mówi, te zna tajne 
przejście do Cytadeli 
Cywilem okazał się dawny powstaniec 
Przełykając łapczywie chleb, ktory mu dali 
żołnierze, opowiedział o podkople prowa- 
dzącym do twierdz od strony Wisły. Jest 
wprawdzie pod stalą obserwacją, ale obrona 
z tamtej strony słabiutka | jest szansa, 20 uda 
się wedrzec do środka, 
Porucznik Szarawara bez wahania podej 
muje decyzję. Jeśli uda sie to zrobić, szturmu 
dwóch batalionów piechoty zaloga niemiec 
ka nie powstrzyma. 
Ruszają. Po kilkunastu minutach zajmuja jue 
wyznaczone pozycje. Milknie obrzucony 
granalami bunkier. Gdy jednak żolnierze 
podrywają się do ataku, zaczyna terkotac 
cekaem. Ginie kapral Skrzeszewskł wlas: 
nym ciałem zasłaniając otwór strzelniczy. 
Bunkier jest w polskich rękach. 
Zgodnie z przewidywaniami w Cytadeli wy 
bucha panika. Atak od strony wiślanej skar- 
py kompletnie zaskoczył Niemców. Na po 
dwórzu twierdzy sq już dwa plutony, które 
prowadzi chorąży Zabijaka, W tym samym 
czasie saporom udaje się ulokować tuż przed 
bramą kilka skrzynek z materiałami wybu- 
chowymi. Odpelzaja na bezpieczną odle- 
głość. Po chwili gwałtowny wybuch. Nic ju? 
nie jest w stanie zagrodzie drogi do twier. 
dzy, Po krótkiej potyczce załoga Cytadeli 
kapituluje. Do niewoli dostaje sie ponad 200 
Niemców. 142 batalion zdobywają znaczne 
Ilości broni y amunicji. 
Drugi batalion pod dowództwem kapitana 
Mikolaja Owezarowa naciera dale] w khe- 
runku Starego Miasta. Okolo południa 
pierwsi: Zolnierze wśraczają na zburzony 
Rynek, Kamień na kamieniu., Boj o Warsza- 
wę doblegal konca. Operacja, która trwać 
miała tydzień, zakonczona została w cląqu 
Jednej doby. 
… Jeszcze te] samej nocy führer osobiście 
sporządził rozkaz o obronie „Festung War- 
schau" za wszelką cene I do ostatniego żoł- 
nierza. Mial on być natychmiast przekazany 
dowódcy twierdzy. Generala l'iedricha Wo- 
bera nie bylo już jognak w Warszawie... 



































świadczyć o niezniszczalności naro. 
du, który nad życię wlasne umilo. 
wał wolność. 

Od tamtych dni upłynęło 32 loto. 
tysiące dni wypełnionych praca nad 
przywracaniem dawnej | tworzo: 
niem nowej świetności stolicy 
Polski. 

Preypominajac tamte dni, prezon: 
tujemy kilka historycznych już foto. 
grafii 





10 lutego 1945 roku o świcie, na szosie wiodącej do Zakopanego 
znaleziono człowieka w stanie krańcowego wyczerpania. Byl to Göyr- 
gy Bernat - medyk 1 Słowackiej Brygady Partyzanckiej, który podjął 
samotną wędrówkę przez ośnieżone szczyty Tatr, by sprowadzić 
pomoc dia rannych towarzyszy, pozostawionych po słowackiej stro- 
nie. 11 lutego nad ranem, wyruszyła z Zakopanego ekspedycja Tatrzań: 
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego: Stanisław Gąsienica - 
Barcyn, Jan Stopka-Ceberniak, Szymon Zarycki, Staszek Marusarz 
Marian Szeligiewicz, Józef Fedan, Marian Woyna-Oriewicz, Jan Gasie- 
nica-Tomków, Władysław Gąsienica, Wojciech Wawrytko, Stanisław 








Wawrytko, Jakub Wawrytko i Stanisław Majerczyk; ki 
Zbigniew Korosadowicz, Wraz z ekspedycją ratunko 
nież Góyrgy Bernat. 








Ekspedycja powróciła do Zakopanego 12 lutego, wieczorem. Drama: 
tyczny powrót z ciężko rannymi i dwiema sanitariuszkami, Katia 
i Bożeną Szymanowymi, przedstawiamy w opowieści rysunkowej 
Karola Saudeka. Przypomina o tym wydarzeniu również tablica pa. 
miątkowa na Dworcu Tatrzańskim w Zakopanem, opatrzona mottem 
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Siedział przy biurku, nieruchomy, z głową ukrytą w dło- 

niach. W zasięgu ręki stała butelka whisky i szklanka zawie 
rająca jeszcze nieco trunku. Spod abazura lampy rozchodzit 

e łagodny krąg światła. Cisze zakłócało tylko tykanie 
gara. 

Wolno otworzyły się drzwi. Do pokoju wślizgnęła się bez- 
szelestnie niby cień postać mężczyzny z pistoletem w ręku 
Pchnięciem nogi zamknął za sobą drzwi i szybko ruszył ku 
siedzącemu. 

Charles Handschott 
nym gniewem i pretensja. 

Na dźwięk głosu siedzący mężczyzna zerwał się z okrzy- 
kiem zdumienia i przerażenia. — Jim Larkness. Potem stał 
nieruchomo wpatrzony w groźną postać z pistoletem. 

Larkness podszedł o krok bliżej, utkwiwszy wzrok w twarzy 
człowieka, którego nienawidził, a o którym sądził kiedyś, że 
jest jego przyjacielem 

Tak, to ja — warknął 

Handshott zrobił krok w tył, potknął się i chwycił za 
krawędź biurka, żeby odzyskać równowagę. Jego kurczowo 
zaciśnięte palce zbielały, twarz o regularnych rysach pobla 
dła aleskupione, piwne oczy iskrzyły się żywym spojrzeniem 

Larkness uśmiechnął się ponuro. Jego wzrok pełen był 
nienawiści i pogardy. W głosie brzmiało wyreżyserowane 
szyderstwo. 

Oto wielki doktor, niezaprzeczalny geniusz 
wolno. — Oto czlowiek, które 
zienia niewinnego czlowieka 

Handschott stat bez stowa, sparalizowany wspomnieniami, 
które cofnely go niemal o dwadziescia lat. Przypomnial sobie 
początki swojej lekarskiej kariery i swoją zaślepioną miłość 
do Ldury Carter. Przypomniał sobie zabieg, jakiego się podjął 














odezwał się głosem, przepelnio- 














mówił 
jo tchórzostwo wtrąciło do wię- 








i fatalny błąd, ktory spow wer 
y Ted Carter, przyrodni brat dziewczyny. Bez 


ogródek dal jasno do zrozumienia po co przychodzi. Zażądał 





W jegogabinecie 





zjawił się pote 


pieniędzy za milczenie. 
Tak rozpoczął się koszmar. Przez trzy lata trwał ten szanta 





aż wreszcie nastąpiło to, co stać się musiało. Handshott nic 
miał już pieniędzy na opłacanie wzrastających żądań Cartera. 
Odżyło wspomnienie ostatniej konfrontacji z szantażystą 
Błagał go o uwolnienie od nieznośnego ciężaru, lecz Carter 
wyśmiał tylko tę prośbę. 

I właśnie wtedy stracił panowanie nad sobą, zadając cios 
który okazał się śmiertelny. Wpadł w panikę i uciekł z miesz. 





kania Cartera 
Szorstki głos Larknessa wyrwał go z zadumy 

Myślałeś, że nie ujrzysz mnie już nigdy. Myślałeś, że 

zapomnę o zesłaniu mnie do piekła na ziemi, gdzie spędziłem 








piętnaście lat! Tak, piętnaście lat morderczej ciszy w kamien 
nych murach za zbrodnię przez ciebie popełnioną! Mogłeś 
mnie ocalić, gdybyś powiedział prawdę; 
A ja nie miałem żadnej szansy udowodnienia swojej niewin 
ności po liście jaki wysłałem do Cartera... Wiedziales prze 
cież, jak on potraktował moją siostrę, wiedziałeś, że mu 
groziłem w tym liscic 

Larkness drżał cały. Jego bladą, szczupłą twarz wykrzywiła 
nienawiść. Żyły na czo! 
sie brzmiała wściekłość 

— Poprzysiegtem, że jeśli zobaczę ciebie jeszcze kiedyś 
życiem zapłacisz mi za tamto. 

Uniósł pistolet. Handshott spojrzał mu w oczy wzrokiem 
pełnym rozpaczy. 

Na litość boską, Larkness, czekaj, wysłuchaj mnie, po- 

mówił spokojnie, Wskazał biurko i prędko 





ile wolałeś milczeć 








wezbrały w purpurowe węzły, w gło- 








zwól wyjaśnić 
podjął dalej 
Tam w szufladzie jest list, który 

Urwał nagle speszony krzykiem Larknessa. 

Zamknij się, ty nędzny tchórzu. Już za późno na wyjas- 
nienia. 

Jego przenikliwy głos wypełniał cały pokój, kiedy strzelił 
Handshott zakołysał się i upadł. Lar 
chwilę spoglądał na leżącego u jego stóp. Opanował się już 
Schowal pistolet do kieszeni i rozejrzał się po pokoju. Do- 
strzegł szklankę napełnioną whisky 

Przyda się trochę - powiedział głośno. 
Handshott 

Już miał nala€ sobie następnego drinka, kiedy przypomniał 
mu się list wspomniany przez Handshotta. Po chwili poszuki. 
wania odnalazł go w szufladzie. Stwierdził, że koperta zaa- 
dresowana jest do adwokata. Otworzył ją i wyjął pojedyńczą 
kartkę. Zaciekawiła go treść gęsto pisanych wierszy 
'agle krzyknął a ciałem jego wstrząsnął spazm bólu. Nogi 
ugięły się pod nim i aż przysiadł na podłodze. Serce przestało 
bić wraz z ostatnią konwulsją, która rozciągnęła go obok 
ofiary 

Otwarte, martwe oczy utkwione były w sulit, W rece wciąż 
jeszcze trzymał list o następującej treści 

‚Szanow Colin! Jest to mój ostatni list do 
Pana. Jeden z moich kolegów potwierdził dzisiaj moje najgor 
sze obawy. Mam przed sobą zaledwie parę tygodni życia 
A przy tym brak mi odwagi na zniesienie cierpień, jakie mnie 
w tych ostatnich dniach oczekują. Postanowiłem więc sam ze 
sobą skończyć. Mam nadzieję, że uda się Panu odnaleźć Jima 
Larknessa, który opuścił niedawno więzienie. Pragnę, aby 
majątek, jaki mu zapisałem w mojej ostatniej woli, zrekom- 
pensował choć w części męki, jakie zniósł na skutek mojego 
tchórzostwa. Ostatnia szklanka whisky, jaką sobie przygoto- 
wałem zawiera dość trucizny, aby zapewnić mi szybki zgon 
Żegnaj drogi przyjacielu. Twój Charles Handshott 





ness opuścił broń i przez 


Piję za ciebie, 
zadrwil. 








y mecenasic 











Panie Rohde - rozesmiat się Ringel 
niechże pan nie będzie dzieckiem. Obo- 
wiązkiam generała Lascha i gauleitera 
Kocha jest bronić miasta i nie dać go 
zdobyć. Moim zadaniem jest przewi: 
dzieć każdą ewentualność | zawczasu 
uktyć cenne przedmioty, aby nie wpa 
dy w rece wrogów. Przywiazłem tu 
pana po to, by omówić sposób i miejsca 
ukrycia Komnaty. Poza tym został pan 
mianowany pełnomocnikiem na oku: 
powanym terenie do spraw dzieł sztuki. 
W głębi duszy doktor Rohde byl zado- 
wololy, że Bursztynowa Komnata po- 
zostania w Królewcu, przecież wszystko 
robił aby tak się stało. Uważał, że w ten 
sposób będzie ją ciągle miał na oku 
Í w razie potrzeby pośpieszy jej z po- 
mocą. 





Po udanym uwolnieniu Mussolinie- 
go Himmler rozkazał umieścić astrolo. 
ga w Hamburgu, aby wykorzystać jogo 
„zdolności” przy wykrywaniu aliane 
kich konwojów do Anglii... Nia wszyscy 
astrologowie zostali potraktowani 
w podobny sposób. Wielu z nich, prze- 
klinając swój los, wróciło za druty obo- 
zów koncentracyjnych. Niemniej jednak 
przy pierwszym spotkaniu z Hitlerem, 
Himmler zameldowal mu o astrologicz- 
nym sukcesie, który przyczynil sie do 
uwolnienia. Mussoliniego. Zrobiło to 
duże wrażenie na Hitlerza, Sklonny byl 
wierzyć w efekty wiedzy tajemnej tym 
chętniej, im groźniejsza stawała się sy- 
tuacja Niemiec. 





Budzi go kanonada artyleryjska. Wy. 
pada z szaly i stwierdza, że znalazł sobie 
kryjówkę... tuż przy wejściu do nastę- 
pnej klatki schodowej. Gdyby jakiś Nie- 
miec przechodził tędy = byłoby już po 
nim. Idzie na rozpoznanie 1 spotyka 
swoich, którzy znowu zobrali się w gro- 
madkę i koczują w jakiejs piwnicy. Dnie- 
je, gdy słyszą czyjeś wołanie: — Heniek, 
Heniek, wytaz, Warszawa wolna! Wy- 
chodzą z bronią gotową do strzału... - 
Jeśli jesteś nastany przez Niemców 
to... Ale tamton prowadzi ich z gruzów 
na jezdnię, 

Patrzcie — pokazuje ręką stojące 
samochody wojskowe a obok żołnierzy 
polskich i racziackich. Ida ku nim - gro- 
mada poltrupów, oberwańców, mę- 
czonników.„. Nie mówią nic. Patrzą na 
nadciagajace tabory, na sunący przez 
gruzowisko czołg. 

„Jakub Wiśnia klęka, pochyla się i ca: 
tujeziemię, tak jak przysiągłsobie, kiedy 
zamykali sig na niepewne w swojej kry 
jówce przy ul. Twardej. 

Ziemia, opiekunko Jaskiniowców!" 


Opary wisząca w powietrzu utrud. 
niały obserwację, dlatego zaskoczenie 
była peine. Samolot. nadlatujący z pra- 
wej. strony konwoju, zastał najwcześ: 
miej zauważony przez marynarza z an- 
gielskiej korwety pełniącego służbę na 
oku. Alarm poderwał załogi wszystkich 
jednostek.  Otworzono ` gwałtowny 
ogień do napastnika, ale ten przeleciał 
już nad konwojem i zniknął po jego 
północnej stronie w tumanach mgły. 
= Torpeda, trawers z prawej burty! — 
Obserwator pełniący służbę na mostku 
amerykańskiego frachtowca „Wiliam 
Hooper” ryknął, jakby używał potężne- 
go wzmacniacza. 








Ma ona 
charakter 
popularno 
-naukowy, 


pokrewna 
literaturze 
faktu. 


wydarzeń 
Il wojny 








Zdarzenia 
sensacje | 
zagadki 


Jest to seria, 
która już 
weszła 

na rynek 


i zdobywa 


sympatyków. 


gatunkowo 


jest 


Tematycznie 
dotyczy wielu 


historycznych 


światowej, 


| kontrowersje. 

| Seria dzięki 
intrygującym 
fabułom może 
zainteresować 
szerokie rzesze 
Czytelników. 











BLIŽA, SIE KONIEC 
WIATA! ZA GRZECHY 
NASZE | MEPRAWOSCI 
BĘDZIEMY, UKARANI. 
OCALEJĄ Ch KTÓRZY 
POIDA ZA MNA... 
PR 


SIE PRZEDE MNA 


LATEM 1963 ROKU POJAMIE SIĘ NA 
RUCHLIWYCH ULICACH KOPENHAGI 
STARZEC O DEUGICH I SIWYCH WEO- 
SACH, Z BRODA PAIRIALCHALNA, SIE- 
GAJACA PASA, MOWIE O SOBIE, ŻE 
JEST NOWYM WCIELENIEM PROROKA 
DANIEL, SWOIM WYGLĄDEM, PG 
DOMINAE ZRESZTĄ BIBLIINA POSTA 
GAZETY POŚWIĘCAŁY MU UWAGE, 
ZAMIESZCZALY JEŻ JEGO PODOBIZNY, 
OPMTRZONE TYTUŁEM: + PRZEŻYTEK j 
BIBLIJNYCH CZASOW NA ULICACH 
STACY: JEDNI NAZYWALI GO 
„BLUŻNIERCĄ, DRUDZY . NIESZKO- 
AX/WYM BŁAŻNEM A JESZCZE IN- 
M „FANATYKIEM PELIGIINYM = 

e DANIEL NIEZMORDOWA- 
NIE PREEMIERZAL ULICE, PUKAE 
DO BRAM DOMOW, ME OMITAL KO- 
SZAR WOJSK OKURANDI. GDZIE TYLKO NES 
SUE ZIAWIE, WYGŁASZAŁ KAZANIA, 
ZWIASTUJĄĆ RYCHŁE NADEJŚCIE 


WE ŚNIE I RZEKŁ: 
DANIELU WYBRAŁEM, 
CIĘ SPOSROD WYBRA- 
NYCH ABYŚ URATO- 
WAŁ OD ZAGŁADY 
TYCH, KTÓRZY faa 
WIERZĄ ..- 











PRIBOWAE NAWRACAC ŻOŁNIERZY | 


PROROK DANIEL 
EIS] WOISK OKUPACYJNYCH. 


ZOSTAŁ ZATRZY- 
MANY W STREFIE | 
WOJSKOWEJ. 





„KOŃCA SWIATA 


> 

D. A < 

lt c ATORZY POPŁYNĄ d 

[Y ZEMNĄ NA MORZE NA 
1 SŁAWIE BĘDĄ e 
MIE STWÓRCY 
W PSALMACH:: 





SZESNASTEGO CZERWCA, 
WIECZOREM GNIEW PANA BĘDZIE 
AMEUBE AGANT RATUICIE SWOTE 





LEE, 
RGG 
KARDON 

Vu | 





GABINET OBERSTA FRITZA STREHLEINA 
-KOMENDANTA GARNIZONU. 








SĄDZIŁEM, 
ŻE NAZYWACIE 
SIE DANIEL. 















TAK NAZY- 
WAJA MNIE 
WIERNI UCZWIO- 
WIE... JESTEM 
WCIELENIEM 
ŚWIĘTEGO ME- 


















JAKAŚ 
ŁODŹ RYBACKA 
NA WODZIE? 





1943, POŁUDNIE, 
OKI KATTEGAT: 











DAŁ PRAWO 
PORUSZAĆ 
SIĘ W STRE- 
FIE ZAKA - 
ZANET?! 


Pan BÓG 
DAL MI PRA- 
WOON JEDEN 
WIE, CO WOLNO, 
A CZEGO MIE 

WOLNO... 

SYNU, BIT SIĘ 
HEERS, BADŹ. 
SKROMNY, RA- 
TUI SIĘ PRZED 
ZEUBAL... 

























JEDNA | PÓŁ 
MILI OD BRZEGU 
ŁÓDŹ RYBACKA 
WSTREFIE ZA- 









WYRZUCIĆ GO e 
PRECZ Z NIM 














JOHN MIKKELSEN. 
POTRAKTOWANY ZOSTAŁ 
DOŚĆ ŁAGODNIE | DALEJ 
WIESCIE WSZEM O NAD 
CIĄGAJĄCYM, NIEUCHRE 
NIE KONCU SWIATA. STRÓ- 
HLEIN, NEUROTYK, CZESTO 
POPADAJACY W STANY DE- 
PRESI, NIE ZAPOMNIAŁ 
JEDNAK O PROROKU DANIE- 
LU / ZACZĄŁ GO NAWET ZA- 
PRASZAC NA DŁUŻSZE DYS- 
E PUTY O ZAGADKACH TEGO 
ŚWIATA. WSZAK SAM FÜHRER 
KORZYSTAŁ Z RAD ASTRO- 
LOGÓW 1 WROZBITOW. 
MIKKEISEN UMIAŁ の ワー 
ZYSKAĆ WIGLEDY OBERSTA 
STRÖHLEINA, KTORY DA- 
RZYŁ DEIWAKA SYMPATIĄ. 












FANA NASZEGO, JEDY- 
NEGO WŁADCĘ ŚWIATA, 
KRÓLA WSZELKIEGO 









PROROK MIAE RACJĘ, 
I eech POZOSTAWIC ŁÓDŹ 
> ZE, W SPOKOJU. NIECH PEY- 
" NIE KU SWEMU PRZEZNA- 
CZENIU... NIE BĘDZIE WIE- 
CEJ Z NINI KŁOPOTÓW... 


BA RVBACHIEZ „PROROK | (ARKO | 
aher ze snou AANGE EE 
Y ŚPIEWAJĄ NABOÈNIE, 


ODPŁYWAJĄ . E PRZE- MOCNIEJ, CHŁOPCY? 
ODPŁYWAJĄ の EE OBYŚMY MOCNIEJY JESZCZE 
« TYLKO ZDĄŻYLI. TROCHĘ 1 BĘDZIEMY, 
= : WA MIEJSCU... 
SPRAWDZE 
JESZCZE SCH 
DWADZIESCH we 
MINUT. 


TĘ PRYZMA- 
TVCZNA SL. 


JESLI TYLKO 
PRZYBYLI, MU- 
SZĄ USEYSZEC.. 


ATERAZ CHCE OGOLIĆ TO SZKA- 
RADNE BRODZISKO 1 NAPIE SIE Á 
W KILKA MINUT POŹNIEJ WHISKY? PANOWIE MUSZĘ PO” 
WSZYŚCY PIĘCIU ZNALE- WIEDZIEĆ, ŻE BYE SWISTYM, 
ŹLI SIĘ NA BRYTYJSKIEJ TO WCALE NIE ŁATWA 


HEA, BOAT! | £0021 PODWODNEJ. 


HEA, BOAT!!! WITAM ; 
WA POKEADZIE CANE 
PANIE MA- ` | ¿O WYKONANE, 


WSZYSTKIE PLA- 
Pm m ~ osronr 
md A VEMIECHIET 


À BYŁ W PRAW- 


= SAW TYM d 
= = RUONIE. 4 ŃDZIWEJ JASKI- 


PATROLOWY KRIEGSMARINE TRAFIE 
WA WYWROCONA LODZ RYBACKA MIO- 
JANA FALAMI NA WODACH KATTEGATU. 
PROROK DANIEL - JOHN MIKKEIGEN の ワー 
WROCIE DO OJCZYSTEJ DANII PO KAPITU- 

LACH NIEMIEC. NA JEGO MUNDURZE 
BŁYSZCZAŁY WYSOKIE ODZNACZENIA ZA 
BEIELNOSC W WALCE の WYZWOLENIE OJ- 
CZYZNY SPOD HITLEROWSKIEJ OKUPACTI. 





CHRISTA 


PRECZ PROSTRKU ! 


E 4 
SEUZBR, ZAMKNAC 
GO m LOCHU! 





BAJKA DLA DOROStYCH 





— — ==, 

TYMCZASEM SKRZATY, 14 SOBIE TYLKO 
ZNANY, CZARODZIEJSKI SPOSÓB POSTA- 
NOWIEY RATOLAC SHEGO PRZYJACIELA, 


a 4 
ROZARIUSZ 

JEST_MĘEBNY, 

JEDYNY... 


ZABIEGI ICH TRHA- 
RESZ 


seorsan! 
PRZYPROWADZIC 
TU ZARAZ MEGO 
OGRODNIKA: 


RO 









VIRZMASZN MIE WIELOKROTNENARADY SKRZATÓW 
a POZWOLIEY NA USTALENIE JEDNEGO 
ZEPTEM TAKA: TNLKO WOSKU: 
= a SEN z! PRZ. ZŁO. の マー d 


zw 
nA mi 

KOCHASZ, 
ZRRIGSZU 


AZEM 
ZNACZNIE 
TRUDNIEJ- À 
SZE. 





PALACZE 





= 





Tonacy palacz 


Torturowanie palacza 


CHRISTA 





Koncert palacza 
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CHRISTA 








